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w y m k. 60— na 111 stroni? 
m k. >0 — n a  IV stron ie  
«nk. 35 —  N a d e s ła n e  za 
w iersz g a rro o n to w y  mk. 
75 — D ro b n e  og łoszen ie  
po rak. 10 za w y raz . N aj­
m n ie jsze  d ro b n e  o g łoszę4 ' 
n ie m k. 100. O g ło sz en ia  
p ó z a m ie jsc o w e  ja 50  p ro c . 
zag ran iczne . •100? d rożej
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2Ljł te rm fłtow y  druk p£?(v 

e * e ń  a d m i n i s t r ą c ? ś  n i r
d o p o w iad a .

R e d a  i ad m in is trac ja
g łó w n a  m ieśc i si^ pod 
Nr. 4 p rzy  ul. P iłsud- 
*kieuo w S osnow cu .

A d res  d la  listów  i d ep esz  
„ISK R A *4, Sosnow iec

P re n u m e ra ta  w ynosi:
L  o d n o sz en iem  m iesięczn ie

Z  p rzeav łk ą  pocztow a
mk. 250 m iesięczn ic .

O d d z ia ły  w ła s n e : W Bę­
d z in ie . w  D ąb ro w ie  i w 
S z o p i e n i c a c h  na G 
Ś ląsk u .

^ r o w a .  Sienkiewicza 8? Telefon 78.

ziennik polityczny, społeczny i literacki.
Sędzin, Wałachowskiago 9, Telefon 84 Sosnowiec, Piłsudskiego 4, Telefon 64.

Z n a jd u ją c e  s i ę  w  L id z ie :

TARTAK, MOTOR ELEKTRYCZNY, PI­
ŁA TARCZOWA, ŁOŻYSKA, WAŁY 
i KOŁA NAPĘDOWE RURY PŁO­

MIENNE,
będą sprzedane w drodze przetargu w  W a r s z a w ie  <v Od­
dziale Likwidacji Demobilu W ojskowego, ul. Królewska 23
S z c z e g ó ły  p a t r z  : „DEMOBIL4, zeszy t 10-ty.

T e r m i n  s k ł a d a n i a  ofer t  9 l i s t o p a d a  1921 r.

6$ HilStiia!IB *  9 ’IB >81
rE B

D z iś  i d n i n a s t ę p n e
Je d en  z n a jle p sz y c h  o b ra z ó w  w ytw órr i je rm o lje w a  w  Pa-

Mi i l
i
SI

Nasrojowy dram at w 6-ciu częściach
„Tajemnica Itrólocoej1
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5 5  ? .  i  O d  25-go do  31 P a ź d z ie rn ik a

„KOBIETA SZATAN
T r a g e d ja  w  6 -c iu  c z ę ś c ia c h .

w głównej roli ,,Magda Sonia“

• •  •  Od poniedziałku 24 go do 30 go pazdz.

g  •  2 -g a  s e r ja  Tajemniczy D żem s p. t.

W Pazurach f f i i i i i i  i
dram at w 6 częściach

.ANONS! O d  p o n ie d z ia łk u  3 l-g o  3-a s*-rja.
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^  O d  p o n ie d z . 24 a o  c z w a rtk u  27 p a ź d z ie rn ik a  b. r. w łą c z n ie4 .  iBuir_< w ą ,  «i„ „Tnjjm niczy Dźem s“
^  o sn u ty  n a  tle  p rz y g ó d  sły n n e g o  fak ira  ind . T a g o ra  G o p a la .
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p. O d  p ią tk u  28  p a ź d z ie rn ik a  3 c ia  se tja . )

DO K T 6  R

noria Dzlerźanouiskc
D ą b r o w a  G órn icza

róg ul. Królowej Jadwigi 
i Sławkowskiej. 

C H O R O B Y  K O B I E C E  
ordynuje od 8 do 9 rano 
i oó_3_ao 7 po południu. 

D r. m e d .

T. MELODYSTA
choroby wew nętrzne, 

specjalność: c h o r o b y  p łu c
SOSNOWIEC, Dęblińska 7. 

przyjmuje od 9-10 i od 4-b.

Pow rócił z w ojska

C h o ro b y  s k ó r n e  i w e n e ­
r y c z n e , b a d a n ia  m ik r o s k o ­

p o w e , b a d a n ie  k rw i 
(W a ss e r m a n n )

Przyjmuje od 9 —11 i od 6 - 8  
Panie 5—6

S o s n o w ie c ,
ul. M o d r z e jo w s k a  3 9

II gie piętro.

My a bolszewicy.
Polityka wygrażana.

Sosnow iec, 28 października.
Tylekroć już mieliśmy myśli, byśmy mogli po- 

sposobność  przekonania przeć sw ą politykę mani- 
się na własnej skórze o festacją zbrojną, 
wartości wszelakich umów Nie łudźmy się ani na 
z Rosją, bez względu na chwilę, by się stosunki 
to, kto stal na jej czele, zmienić mogły: traktat, w y­
że trudno nam dziś uwie- m uszony na nas przez 
rzyć, by ktokolwiek z pola- A n g l j ę  i pps., jest te ­
ków m ógł się łudzić je- go rodzaju, że na jego za- 
szcze, iż traktat, zawarty sadzie mamy zawieie do 
z bolszewikami w Rydze, odebrania od bolszewików, 
będzie przez nich szanowa- a oni, jak wszyscy zresztą 
ny. złodzieje, oddawać kradzio­

nego nie' chcą.
Gdyby było odwrotnie

Zawarliśmy go zbyt po 
spiesznie nie tyle pod w pły­
wem  przemiłe; Anglji, ile a m ogło być to dziś na-
z bojaźni przed socjalista- pewno bolszewicyfinaczejby
mi polskimi, domagający- śpiewali,
mi się przy pomocy mani- ! rudno. Stało się, ale
festacji i gróźb pokoju z m oże się odstanie. Ohydny
,,proletarjacką“ Rosją. Sku- mord Frączkiewicza, doko-
tki tego mszczą się obec- nany przez rząd sowiecki
nie na Polsce w sposób i ostateczna odm owa wy-
niesłychany: rząd bolsze- pełniania zobowiązań, przy-
wicki występuje wciąż z jętych na zasadzie trakta
nowymi żądaniami i pre 
tensjami na mocy trakta

tu ryskiego, może otworzą  
oczy naszem u rządowi i

tu, sam  zaś odpowiada na przywódcom partji pokojo-
nasze żądania drwinami! wych, że ze zbójami i zbro-

My demobilizujemy, so- dniarzami traktatów się nie
wiety mobilizują; my przyj- zawiera, że się nie tylko
mujemy uciekających przed Przyjacielsko - sąsiedzkich,
śmiercią głodową obywa- a . żadnych stosunków z
teli bolszewji, oni naszych n . ni e utrzymuje i że
więzią i aresztują; my na banda grasantów
ich żądanie wydalamy z rozzuchwala, to ją trzeba
Polski Sawinkowa i jego wygnieść.
stronników, oni tworzą u 
siebie przyszły rząd i armję 
dla Polski sowietów!

Nie na tym jednak ko-

( r .)

K to n iia  polityczna.
niec. W naszym własnym  ( Z  p ism i d z ie nn ik ów  wczo-
kraju bolszewicy prowadzą 
agitację przeciwpaństwową, 
utrzymują biura szpiegów

ra j sz ych) .
—  Na  p o s i e d z e n i u  o n e g d a j -  

s z y m  r a d a  m in is t rów  o b r a d o -
skie, zasypują nas wydaw- w a ł a  na(* o b o w i ą z k a m i ,  j akie 
nictwami swoimi, na które “ G ó r n y m  Ś lą s k u  w k ł a d a  n a
papier dostarczają im ła- P o ls k ę  d e c y z j a  r a d y  na jw y ż s z e j  

w  dz ied z in ie  g o s p o d a r c z e j ,  f inan
skawie papiernie polskie ! so we j  o c h r o n y  p r a c y  itp. Pr z e d -

A rząd nasz od czasu Staw ic ie le  p o s z c z e g ó l n y c h  mi
do czasu wysyła mniej lub ni9teriów p r z e d s t a w i a ł ,  p l any

- ’  r z ą d u  w  t y c h  s p r a w a c h .

—  D n ia  25 b: m. n acze ln ik  
p a ń s t w a  p o o e j m o w a ł  w Bel­
w e d e r z e  ś n i a d a n i e m  p r e z y d e n ­
t a  s e n a t u  w o l n e g o  m i a s t a  G d a ń -

więcej groźną notę i na 
tym koniec. O wykonaniu  
jakiejkolwiek groźby, o za­
stosow aniu represji wzglę- _ _______ _______ _
dem bolszewików niema s k a — S a h m a ,  p r z e w o d n i c z ą c e g o
na razie mowy, gdyż na- de legac j i  w.  m. G d a ń s k a ’— se-
wet najbardziej wojowni- n a t o s a  j e t v e l o w s k i e g o  o raz  pp .
cze partje, W  rodzaju pps., s p n a t o r o w  V o l k m a n a ,  F r a n k a j
żądają zdecydowanej poli­
tyki względem sowietów,
ale nie dopuszczają nawet skiego.

D e l e g a c j a  o d b y ł a  
t e ż  o n e g d a j  s z e r e g  ko n fe ren c j i  
z r e p r e z e n t a n t a m i  r z ą d u  pol -

—  L i g a  o b r o n y  p r a w  c z ł o ­
w ie ka  i o b y w a t e l a  u c h w a l i ł a  
p r o t e s t  p r z e c i w  p o g w a ł c e n i u  
p r z e z  r z ą d  polst t i  p r a w a  azylu,  
w  k t ó r y m  d o m a g a  się te ż  „ u s u ­
n ięc ia  z r z ą d u  s p r a w c y  n a ń b ią -  
c e g o  imię Polsk i" .

—  W  p a ry s k ic h  k o ł a c h  f i nan­
s o w y c h  u w a ż a j ą ,  że d e c y z j a  
g e n e w s k a  w p ł y n ę ł a  b a r d z o  d o ­
da tn io  n a  s p r a w ę  z a c ią g n ię c ia  
p r z e z  Po ls k ę  z a g r a n i c z n e j  p o ­
życzki .  Pr z e w id u ją ,  że p o ż y ­
c z k a  ta  zo s t an ie  w n a j k r ó t s z y m  
czas ie  o s i ą g n i ę t a  w  Belgji.

—  R e g e n t  H o r t h y  z a t w i e r ­
dzi ł  w n i o s e k  m in is t r a  s p r a w  
z a g r a n i c z n y c h  o n a d a n i u  p r z e d ­
s t a w ic ie l s tw u  w ę g i e r s k i e m u  w  
W a r s z a w i e  c h a r a k t e r u  p o s e l ­
s twa .  P o s ł e m  m i a n o w a n y  z o ­
s t a ł  h r  Iwon C s eko ni cz .

internowanie sks Króla 
Karola 1 Zyty. —

B u d a p e s z t ,  27 p aźdz ie rn i ka .

R e z u l t a t e m  w czor a js ze j  k o n ­
fe renc j i  z p r z e d s t a w i c i e l a m i  
państw- s p r z y m i e r z o n y c h  było 
p o s t a n o w i e n i e  i n t e r n o w a n i a  K a ­
ro la  z m a ł ż o n k ą  w  k l a sz to rze  
T i h a n y  n a d  j e z io r e m  Bło t nem.  
P o n i e w a ż  Karo l  p o d d a ł  się b ez  
zas t r zeżeń ,  7 w a r u n k ó w  k a p i ­
tulacj i  n a l e ż y  u w a ż a ć  za  p r z y ­
ję te  w  całej  rozc iąg łości .

K o i i lm ja  i n o  w Genewie.
G e n e w a ,  27 p aźdz ie rn ik a .

O t w a r t o  tu  k o n f e r e n c j ę  p r a ­
cy. S t a n y  Z j e d n o c z o n e  są  n i e ­
o b ecn e .  N i e m c y  są  n a  k o n f e ­
renc j i  r e p r e z e n t o w a n e .  Fonfa i-  
ho,  j ako  p r e z y d e n t  k o n f e r e n c j i  
p rz y w i t a ł  d e l e g a t ó w  i wyr az i ł  
na dz ie ję ,  że  k o n f e r e n c j a  spe łn i  
s w o je  z a d a n i e .  S c hu l th es ,  p r e ­
z y d e n t  Z w i ą z k u  s z w a j c a r s k i e ­
go, w z y w a ł  d o  p o r o z u m i e n i a  i 
w s p ó ł p r a c y  właśc ic ie l i  i r o b o t ­
n i k ó w  w  chwili ,  g d y  konces je ,  
o m a w i a n e  n i e d a w n o ,  w y w o ł u j ą  
o p o z y c j ę ,  i z a l e c a ł  r o b o t n i k o m  
r o z t r o p n o ś ć  i u m i a r k o w a n i e  w  
d o m a g a n i u  się s w y c h  p ra w .  
B u rn h a m ,  k ie ro w ni k  „Dai ly  T e -  
l e g r a p h u "  zos t a ł  j e d n o g ło śn i e  
w y b r a n y  na  p r z e w o d n i c z ą c e g o  
sesji .

Rozw iązanie belgij­
sk iego  parlamentu.

Brukse l la ,  27 pa ź d z ie rn ik a .
„ M o n i t o r"  o g ł a s z a  d e k r e t  k r ó ­

lew sk i  o r o z w ią z a n iu  Izby p o ­
se l sk ie j  i n a z n a c z e n i u  n o w y c h  
w y b o r ó w .  W y b o r y  w  Brukse l i  
o d b ę d ą  s ię 20 l i s t o p ad a ,  na  p r o ­
winc ji  27 l i s to p a d a  P i e r w s z e  
p o s i e d z e n i e  Izby d e p u t o w a n y c h  
p r z e w i d z i a n e  jes t  dn i a  6 g r u ­
dnia.



Co prasa francuska 
pisze o Polsce?

Z arząd zen ia  ek on om iczn e  
na G. Śląsku będą krzyw- 
dą dla P o lsk i. — Polacy w  
Ł otw ie. — P o lsk a , a obce  
w p ływ y w  L itw ie k o w ień ­

sk iej.
C z ę ść  p ra sy  f ra n c u sk ie j  o b j a ­

w ia  ży w e  n ie z a d o w o le n ie  z z a ­
m ie rz o n e g o  w p r o w a d z e n i a  
p rz e j ś c io w y c h  z a rz ą d z e ń  e k o ­
n o m ic z n y c h  n a  te r e n ie  p le b i ­
s c y to w y m  G  S ią sk a  p rzez  d e ­
c y z ję  p a ń s tw  sp rzy m ie rzo n y ch ,  
a n a  p ro p o z y c ję  ligi n a ro d ó w .  
P ism a  te  u w a ż a ją ,  że o ile G. 
Ś lą s k  m usi m ie ć  s p e c ja ln ą  go 
s p o d a r c z ą  k o n w e n c ję ,  to  P o l ­
ska  i N iem cy  z a w rą  ją  m ię d z y  
s o b ą  w e  w ła s n y m  in te res ie .

„Bez w z g lę d u  n a  w z a je m n e  
u c zu c ia  —  p o w ia d a  „ L ’E cla ir"  
—  z ro b ią  to  s a m ’, zm u szen i  o 
kolicZhościam i, a in te rw e n c ja  
o s ó b  t r z e c ic h  nie je s t  p o t r z e b  
n ą “ . A n g l ja  zaś  n a le g a  n a  u- 
t r z y m a n ie  w  ca ło śc i  fo rm u ły  
ligi n a ro d ó w , d ia te g o ,  że  p r z y ­
nies ie  o n a  sz k o d ę  P o lsce .  Z a  
rz ą d z e n ia  t y m c z a s o w e  z m ie n i ­
ły b y  się w  s ta łe  p o d d a ń s tw o  
Polsk i P o lsk a  n ie  m o g ła b y  
w y k u p ić  w ie lk ich  p r z e d s i ę ­
b io r s tw  p rz e m y s ło w y c h ,  an i 
z b u d o w a ć  d ró g  i k o m un ikac ji ,  
an i  z a ło ż y ć  c e n tra l i  e le k t ry c z  
n y ch ,  an i  z o rg a n iz o w a ć  się —  
je d n y m  s ło w e m  nie  m o g ła b y

P. Pluciński nie 
będzie komisarzem.

W o b e c  teg o ,  że p. P lu c iń sk i  
w oli  p o z o s ta ć  w  G d a ń s k u ,  i że 
z g o d n e  to  je s t  z in te r e s e m  p a ń ­
s tw a ,  n o m in a c ja  je g o  b ęd z ie  
o d w o ła n a .  N a jw ię c e j  s z a n s  m a  
p o d o b n o  k a n d y d a t u r a  p. K azi 
m ie rz ą  P ła z o w s k ie g o .

Udział Polski 
w komisji granicznej.

Z a s t ę p c ą  s ta łe g o  k o m isa rz a  
p o ls k ie g o  w kom is ji  g ran iczne j  
gen . D u p o n ta ,  hr. S z e m b e k a ,  
m ia n o w a n y  je s t  k o n su l  polsk i 
w  O p o lu ,  p. D a n ie l  K ęszy ck i .  
P o ls k a  d e le g a c ja  kom is j i  g r a ­
n iczne j u d a je  się  w  n a jb l iż sz y m  
czas ie  d o  O p o l a  w  ce lu  w y t ­
k n ię c ia  linji ty m c z a s o w e j  n a

Podpsleczkc.
POWIEŚĆ.

180 .

— Przekonasz się naocznie i 
osądzisz, jak bolesna zaszła w 
niej zmiana, o ile uzasadniony­
mi są moje obawy i jakbym  
pragnął dać temu biednemu 
dziecku nieco szczęścia, któreby 
było dla niej zbawieniem. Po­
wiadomiłem Marję o twoim po 
wrocie, a pierwszymi jej słowy 
dziś po przebudzeniu ty byłeś.

— J a ? . . — powtórzył Lucjan 
z niechęcią, przeczuwając trud­
ność własnej sytuacji wobec 
rozkochanej w scbie dziew­
czyny.

— Tak jest... ty! mówił dalej 
Garaud. — Pragnąc uświetnić 
twój przyjazd, oczekuje na nas 
obu z obiadem; szczęśliwą bę­
dzie, gdy ujrzy nas kolo sie­
bie. Prawdziwe to będzie ro­
dzinne zebranie.

XXII.

— L eczoan ie . . .  — wyjąkał 
Labroue po chwili

— Proszę... bez żadnych wy­
mówek... bez żadnych pozorów 
wymknięcia się od zaproszenia 
mej córki! p rzerw ał żywo mi-

p rz y p a d a ją c e j  jej czę śc i  te ry-  
to r ju m  u w o ln ić  od w ięzó w , ł ą ­
c z ą c y c h  ją  z c z ę śc ią  n ie m ie c ­
ką, T a k  w ięc  ty m c z a s o w e  z a ­
r z ą d z e n ia  p rz y n io s ą  s t a ł e  ko 
rzyśc i  N iem com .

W  s p ra w ie  s tosunków ' p o l ­
sko  ło te w s k ic h  „L e  T e m p s"  u 
m ie sz c z ą  o św ia d c z e n ie  p o lsk ie  
go  z w ią z k u  szko lnego  w R y d z e ,  
z w y ja śn ie n ie m , że s to s u n e k  
rz ą d u  ło te w s k ie g o  d o  po lak ó w , 
z a m ie s z k a ły c h  w Ł o tw ie  i do  
s z k o ln ic tw a  p o ls k ie g o  je s t  jak- 
n a j lep szy .  .

„ L ’E c la i r “ p o d a je  in te r e s u j ą ­
cy in te rw je w  z r e k to r e m  u n i ­
w e r s y te tu  w ileń sk ieg o ,  prof. 
M ic h a łe m  S ie d le c k im  w  s p r a ­
w ie  s to su n k ó w  p o lsk o  - l i t e w ­
skich. C a łą  n ie n a w iś ć  rz ą d b  
k o w ie ń sk ie g o  do  Po lsk i  p r z y p i ­
sać  n a le ż y  w p ły w o m  b o ls z e w i­
c k o  n ie m ie c k im  L i tw a  w  p rz y ­
sz łośc i źle n a  ty m  w y jd z ie ,  g d y  
s to s u n k i  w R osji  s ę  zm ien ią ,  a 
A n g l ja ,  ' m o g ą c  b e z p o ś re d n io  
d z ia ła ć  w  M o sk w ie  i P e t e r s ­
bu rgu , co fn ie  K o w n u  s w o je  p o ­
p a rc ie  P o ro z u m ie n ie  m ię d z y  
P o ls k ą  i L i tw ą  je s t  m o ż l iw e  do  
o s ią g n ię c ia  G d y b y  n ie  o b ce  
w p ły w y ,  lud  l i tew sk i n  e s p r z e ­
c iw ia łb y  się z g o d z ie  z P o lsk ą ,  
g d y ż  ty lko  w  niej w idzi m o ż ­
n o ść  w olne j  e g z y s te n c j i  i r o z ­
woju.

Ś lą sk u  G ó r n y m  zg o d n ie  z d e ­
cy z ją  r a d y  a m b a s a d o ró w .

Dworzec kolejowy 
w Bytomiu dla Polski?

D zien n ik  p a ry sk i  ,,E x c e ls io r "  
z a m ie śc i ł  o b sz e rn ą  m a p ę  G ó r ­
n e g o  S ią s k a  ze  s z c z e g ó ło w y m  
w y k a z e m  m ie jsco w o śc i ,  p rz y  
z n a n y c h  P o lsc e .  W e d ł u g  in fo r ­
m ac j i  te g o  p ism a ,  d w o rz e c  k o ­
le jo w y  w  B y tom iu  w ra z  z k o ­
p a ln ią  H e in tz a ,  p o ło ż o n ą  w  s ą ­
s ie d z tw ie ,  z o s ta ł  p rz y z n a n y  P o l ­
sce. Is to tn ie , n o w a  g ra n ic a  
w k r a c z a  w  ty m  m ie jscu  w o- 
b r ą b  m ias ta  B y to m ia ,  id ą c  
w z d łu ż  linji ko le jow ej,  k tó ra  
łą c z y  K a to w ic e  z T a r n o w s k im i  
G ó ra m i,  czyli K ra k ó w  z P o ­
znan iem .

ljoner. — Nie możesz lepiej do­
wieść nam swej życzliwości, jak 
przyjmując to zaproszenie. Od­
mowa z twej strony sprawiłaby 
mi wielką przykrość. Będzie to 
obiad w ściśle zamkniętym kół­
ku, we troje. Wyjdziesz nieco 
wcześniej z fabryki, aby się 
przebrać i przybędziesz do pa ­
łacu na oznaczoną godzinę.

Lucjan, mimo głębokiej nie 
chęci, jaką  sprawiało mu to 
zaproszenie, ćzuł, iż odmówić 
niepodobna. Łucja święciła r a ­
dośnie powrót jego, Marja chcia­
ła toż samo uczynić. Kochała 
go tyle, co pierwsza. Cóżby był 
nie dał ten biedny chłopiec, by 
się usunąć z owego tak  przy­
krego i śmiesznego zarazem 
położenia człowieka, kochanego 
naraz przez dwie kobiety. Nie 
było jednak  sposobu.

— Przybędę, panie — odpo­
wiedział — czując się szczęśli­
wym, iz będę mógł złożyć pań­
skiej córce moje uszanowanie.

— Dziękuję ci — odrzekł mi 
ljoner. — Byłem pewien, iż nie 
zechcesz zasmucić mnie i Marji 
zarazem. I w tym przedmiocie 
nie mówili już więcej.

Dzień upłynął na zwiedzaniu 
warsztatów, a około czwartej 
Labroue opuścił Courbevoie, by 
zmienić toaletę i przygotować 
się na obiad w pałacu przy 
ulicy Murillo. Idąc do swrngo

Niemiecka komisja.
N a  w c z o ra js z y m  p o s ie d z e n iu  

komisji g ó rnoś ląsk ie j ,  p o d  p rz e ­
w o d n ic tw e m  m in is t ra  R o sen a ,

mieszkania, młodzieniec czuł 
się dziwnie smutnym i przy­
gnębionym. Żałował, iż przyjął 
zaproszenie, które zmusi go 
przez kilka godzin znajdować 
się w towarzystwie Marji, ko­
chającej go miłością be?,rozu­
mną.

- -  Kto wie — myślał sobie — 
czy zaproszenie to nie jest 
znów jakim zastawieniem sideł? 
Czy Harmant wobec córki nie 
ponowi swych propozycji? A 
wtedy, jakież będzie moje po­
łożenie, co mam odpowiedzieć, 
by nie okazać się prostaczym, 
brutalnym? Ułożył sobie na ten 
wypadek najprostszą w świecie 
odpowiedź! Powie, iż nie zale­
ży od s ieb ie .. serce jego już 
nie jest wolnym !

Lecz wobec Marji, czy będzie 
miał odwagę wygłosić to zda­
nie?... Czyż znajdzie siłę do 
powiedzenia :

„Wiesz pani, że kocham Ł u ­
cję, wszak ona ci to powiedzia­
ła sama, na co wybucbnęłaś 
zazdrością i gniewem."

— Nie! nie! — zawołał — ja 
nie mogę zadać jej takiej bole­
ści, ale nie mogę również zo­
stawiać jej w mniemaniu, iż 
jes t  przezemnie kochaną!

O wpół do siódmej Lucjan 
wzruszony, ze ściśniętym se r ­
cem, przybył na ulicę Murillo. 
Harmant powrócił już od pół

w y b ra n o  p o d k o m is ję ,  k tó re j  z a ­
d a n ie m  b ę d z ie  z a m ia n o w a n ie  
kom isji  n iem ieck ie j  do  ro k o w a ń  
g o s p o d a r c z y c h  p o lsk o -n ie m ie c ­
kich  w  s p ra w ie  gó rn o ś ląsk ie j .

godziny i przyjął młodzieńca 
w’ swoim gabinecie

~  Córka oczekuje na nas w 
salonie — rzekł — idźmy do 
niej ..

—- Marja czekała w rzeczy 
samej, drżąca, rozgorączkowana. 
Uchyliwszy koronkową u okna 
firankę, widziała Lucjana wcho­
dzącego w dziedzini e, se icejej 
biło tak gwałtownie, iż ’ rr.u- 
szoną była nacisnąć je o b ie r a  
rękami dla uspokojenia. Ogar 
nęta ją nieopisana radość. Lu­
cjan powrócił. . Lucjan jest o- 
becnym w domu jej ojca!... By­
ło to dla niej zbawienie, życie, 
uzdrowienie!

Kilka minut upłynęło, po któ­
rych drzwi się otwarły, a w 
nich uk zał się Harmant, prze­
puszczaj ąo gościa przed sobą. 
Marja chciała się podnieść i po­
dejść na ich przybycie, gwał­
towne jednak wzruszenie spra 
wiło jej rodzaj omdlenia; za­
chwiawszy się, padła na krze­
sło. Bladość jej była przeraża­
jącą. Ojciec podbiegł ku niej. 
Na widok tej bladej, wychudzo­
nej twarzy dziewczęcia, Lucjan 
uczuł głęboką litość dla nie­
szczęśliwej. Łzy mu do oczu 
nabiegły.

— Lani! .. — wyjąkał zcicha.
Ty cierpisz, me dziecię?

— pytał miljoner.
— O! nie, mój ojcze. . bynaj-

n o rm a ln e j  fa b ry k a c j i  i ła tw ie j  
im  b ę d z ie  o rg a n iz a c ję  s w o ją  
n a g ią ć  cło n o w y c h  w a ru n k ó w . 
N ie z n a ją c  d o tą d  d o k ła d n ie  
g o s p o d a rc z y c n  w a ru n k ó w  p r z y ­
łą c z o n e j  częśc i  G. Ś ląska , nie 
m o g ę  tw ie rd z ić  n a p e w n o ,  jaki 
los s p o tk a  h u ty  ś ląsk ie ,  g d y ż  
b ę d z ie  to  z a le ż a ło  od  s to s u n ­
ku ich  d o s ta w  do  N iem iec .

P o z a  ry n k a m i zby tu ,  n a jw a ż ­
n ie jszym  w a ru n k ie m  ro z w o ju  każ 
d e g o  p rz e m y s łu  są  su ro w ce ,  a 
w ię c  koks i r u d a  d la  hut.

N a  G. Ś lą sk u  o t rz y m u je m y  
47 p r o c e n t  k o p a ln i  w ę g la  k o k ­
su ją c e g o  i o d p o w ie d n ią  ilość  
k o k s a m i  K oks  ten  nie je s t  j e d n a k  
p ie rw sz e g o  g a tunku ; je s t  m iękk i  
i u s t ę p u je  o s t r a w s k ie m u .  Nie 
b ę d z ie  w ięc  m o ż n a  ro z w in ą ć  
w ie lk ich  p ie c ó w  o d u że j  w y ­
sokośc i  i w y d a jn o śc i  i p o d  ty m  
w z g lę d e m  b ę d z ie m y  u s t ę p o w a ć  
C z e c h o m , k tó ry c h  p ie c e  w  Cie- 
s z y ń s k ie m  są  50 d o  70 p r o c e n t  
w iększe .

—  A  k w e s t j a  ru d y  żelaznej?
— T e j  G. Ś ląsk  p ra w ie  że 

nie p o s ia d a .
Z a p a s y  w  k o p a ln ia c h ,  na  

k tó ry ch  p rz e m y s ł  h u tn iczy  się 
rozw iną ł ,  w y c z e rp a ły  się w <>- 
s ta tn ic h  d z ie s ią tk a c h  lat.

W roku  1890 d a w a ły  k o p a l  
nie  770 ty s ięcy  to n n  ru d y ,  w 
1913 zesz ły  już d o  138 a w 1918 
d o  62 ty s ięcy .  C a łe  w ięc  z a ­
p o t r z e b o w a n ie  b ę d ą  m usia ły  
p p k ry ć  k o p a ln ie  w b. K o n g r e ­
sów ce ;  p rz y  p ro d u k c j i  m iljona  
tonn, t r z e b a  b y  nasze j  ru d y  w y ­
d o b y ć  o k o ło  d w a  m iljony  tonn . 
N a jw ię k s z a  n a s z a  p ro d u k c ja  
w y n o s i ła  w  roku  1900 —  482 
ty s ią c e  tonn ;  w ro k u  1913 już 
ty lk o  311 ty s ię c y .  P o z n a ń s k ie  
i K ra k o w sk ie  d a w a ły  p rz e d  
w o jn ą  m ak s im u m  sto ty s ięcy  
to n n  rudy . R o z b u d o w a ć  k o p a l ­
nie  ru d y  w p rę d k im  czas ie  tru  
d n o  i ch o c iaż  o b e c n e  z a p o t r z e ­
b o w a n ie  jes t  m n ie jsze  o d  p r z e d ­
w o jen n eg o ,  to  s z a c u ją c  o b e c n ą  
p ro d u k c ję  ty lk o  n a  ja k ie ś  600 
ty s ię c y  tonn , p o t rz e b u je  o na  
około  m il jo n a  d w ie śc ie  ty s ię c y  
to n n  ru d y .  H u ty  w ięc  ś ląsk ie  
b ę d ą  m u s ia ły  s ię g n ą ć  d o  s w y c h  
żużli, k tó ry c h  z u ż y w a ły  ok o ło

mniej... — odpowiedziała, zelek­
tryzowana głosem Lucjana. — 
Czuję się zdrową zupełnie... 
lekki zawrót głowy... nic wię­
cej ... To przejdzie ., już nawet 
minęło. Cieszę się, widząc pana 
Lucjana, o czym on, sądzę, rów ­
nież nie wątpi, wiedząc, że 
chowam dla niego uczucie 
szczerej przyjaźni.. Jestem szczę­
śliwą, mogąc go gpowitać po 
cało miesięcznej nieobecności.

Tu podała młodzieńcowi roz­
gorączkowaną rękę.

— Ja również, pani... — od­
rzekł zmieszany Labroue-—czu­
ję się szczęśliwym, ujrzawszy 
ją... bardzo szczęśliwym...

— Rzeczywiście?... —* zawo­
łała z namiętnym uniesieniem.

— Upewniam panią... przy­
sięgam/ — zaw oła ł  żywo wi­
dząc, iż obojętność z jego s tro ­
ny mogłaby zabić to dziewczę.

- -  A więc zaproszenie moje 
nie  sprawiło p a n u  p rzy k ro śc i?

. (c. ii. n

Sprawy G. Śląsko.

(Ankieta  r e d a k c j i  , , l sk ry“ ).

G łos p rzed staw icie la  
przem ysłu  h u tn iczego  
dyr. S. R u d ow sk iego .

J e d e n  z n a j le p s z y c h  z n a w ­
c ó w  w ie lk ieg o  p rz e m y s łu  h u t ­
n ic z e g o  w Z a g łę b iu ,  z a in te rp e  
lo w a n y  p rz e z  n a s  w  p o w y ż ­
szej sp ra w ie ,  m ów i: O so b iśc ie
u jm ę  to  z a g ad n ien ie  je d y n ie  z 
p u n k tu  w idzen ia  p rz e m y s łu  h u t ­
n iczego.

—  B ard zo  p ro sz ę

— O tó ż ,  na  p o c z ą te k  n ieco  
cyfr. S ą  o ne  d o b ry m  s p rz y m ie  
rz e ń c e m . A  w ięc: P r z e a  w o j ­
n ą  w ielk ie  p iece  h u tn ic z e  d a ­
w a ły  ż e la z a  w b. K o n g re s ó w  
ce 420.000 to n n  roczn ie ,  b. z a ­
bó r  a u s t r ia c k i  i p rusk i (b ez  G. 
Ś ląska) ,  n ie  p o s ia d a ły  w ie lk ich  
p ie c ó w , zaś  c zęść  G S ią sk a  
o b ą c n ie  n a m  p rz y z n a n a ,  ok o ło  
620 ty s ięcy ;  r a z e m  p r o d u k c ja  
w  o b e  cn y m  p a ń s tw ie  po lsk im  
w y n o s i ła b y  I m iljon  40 ty s ię c y  
tonn , co  p rz y  26 m il jo n ach  lu d ­
nośc i  czyni 40 kg n a  g łow ę. 
W  ro k u  1911 sp o ży c ie  że laza  
n a  g ło w ę  w ynosiło :

St. Z je d n o c z o n e  233 kilo 
Belg ja  173
A n g l ja  105
F ra n c ja  106 ,.
N iem cy  136 „

(w  1912 ro k u  156 kg.)
A u s t r j a  60 kilo
C yfry  te  w y k azu ją ,  że  P o l  

sk a  c h c ą c  s t a n ą ć  w  rz ę d z ie  
p a ń s tw  k u l tu ra ln y c h  m us i  sw ą  
p r o d u k c ję  ż e la z a  zn aczn ie  wy 
żej p o d n ie ś ć  od  p rz e d w o je n n e j ,  
z a ś  w  c iągu  n a jb l iż sz y c h  kilku 
la t  p r o d u k c ja  ta , c h c ą c  z a s p o ­
koić b u d z ą c e  się c o ra z  w ięce j 
z a p o t r z e b o w a n ie  u nas ,  m usi

os iąg n ąć  m in im aln ie  d w a  m iljo ­
ny  tonn . •

—  Jak  w y g lą d a  o b e c n a  p r o ­
d u k c ja?

—  Jes t  o na  zn aczn ie  m n ie j­
sza  c a  p rz e d w o je n n e j ,  g d y ż  w  
b K o n g re s ó w c e  n a  j e d e n a ś c ie  
w ie lk ich  p ie c ó w  w  i 913 ro k u  
id ą  ty lko d w a  i to  j e d n e  z n a j ­
m n ie jszy ch ,  a n a  G  Ś lą sk u  p r o ­
d u k c ja  s p a d ła  p ra w ie  o p o ło ­
w ę  i t r z e o a  b ę d z ie  d o b ry c h  
p a ru  lat, a b y  ta k  u n as  jak  i 
n a  Ś ląsku  d o sz ła  ona do cy fry  
p rz e d w o je n n e j .

N a ra z ie  j e d n a k  o b e c n a  w y t ­
w ó rc z o ś ć  ze la z a  p rz y  b u d z ą ­
cy m  się d o p ie ro  życiu  p r z e m y ­
s ło w y m  byłaby ilo śc io w o  
w ystarczająca; n ie j e s t  ona  
jed n ak że  p rzy sto so w a n a  
do o b ecn eg o  z a p o tr z eb o ­
w ania, g d y ż  G . Ś lą sk  m a ją c  
inne  ry n k i  zby tu ,  p r z y s to s o w a ł  
się d o  ty c h ż e .  O b e c n ie  je d n a k  
n o w e  p e r s p e k ty w v ( o t w i e r a j ą ­
ce  się d la  p rz e m y s łu  h u tn icze  
go  na  G  Ś ląsku  i n o w e  rynki 
p o c ią g n ą  za  s o b ą  n o w e ,  inne 
z a p o t r z e b o w a n ia .  O k a ż e  się, że 
n ie k tó ry c h  w y ro b ó w  b ę d z ie  u 
n a s  za  dużo , innych  zaś  za  m ało . 
P rz e z  p ie rw s z y  w ię c  o k re s  w s z y ­
s tk ie  h u ty  z a ró w n o  u n a s ,  w Z a g łę  
biu, jak: H u ta  B an k o w a , H u lczy ń -  
s ki ego , M ilo w ice ,  K a ta rz y n a ,  
P u sz k in  tu d z ie ż  na  G. Ś lą sk u  
przejdą kryzys p r z y s to so ­
w yw ania  s ię  do now ych  
w arunków . Liczę, ż e  o k res  
terr b ęd z ie  trw a ł najw y­
żej o k o ło  p ó łtora  roku.

— Które huty ła tw ie j  
p rzen io są  ten  kryzys?

N asze; p r z y s to s o w a ły  się 
o n e  b o w ie m  już n ieco  d o  nie-



► 250 ty s ię c y  to n n  i d o  ru d y  z 
o b c y c h  ź róde ł ,  o ile w  u m o w ie  
g o s p o d a rc z e j  b ę d z ie  to  w  p e ł ­
ni z a s t r z e ż o n e .

—  R e a s u m u ją c  p o w y ż s z e  p a  
n ie  dy rek to rze . . .

—  D o c h o d z im y  do  p rz e k o n a ­
nia, że p r z e d  p rz e m y s łe m  h u ­
tn ic z y m  u n as  o tw ie ra  się o l­
b rz y m ie  p o le  rozw oju .  Ja k  to  
już  j e d n a k  z a z n a c z y łe m  p rze j

dz ie  o n  z p o c z ą tk u  p e w n ą  c h o ­
ro b ę ,  g d y ż  je s t  o n  n a jw ię c e j  i 
d o d a m ,  na jg roźn ie j  z a in te r e s o ­
w a n y  p rz y łą c z e n ie m  G. Ś ląska .  
P o t r z e b u je m y  dużo , d u ż o  ż e la ­
za  P o t r z e b a  ta  ró ść  b ę d z ie  
c iąg le .  Z m ie n ić  się m o g ą  j e ­
d y n ie  fo rm y  te g o  t ra w ie n ia  ż e ­
la z a  p rz e z  p o lsk i  o rgan izm .

Sejm u  obronie polskie] ludności sćrno- 
ilqskie], pozostałej przy Prusach.
Uchwalenie odnośnej rezolucji.

K om isja  s e jm o w a  s p r a w  z a ­
g ra n ic z n y c h  u c h w a l i ła  r e z o lu ­
c ję  w  sp ra w ie  G ó r n e g o  Ś ląska .

T a  re z o lu c ja  b ęd z ie  p r z e d ­
s ta w io n a  se jm o w i n a  dzisic j 
s z y m  p o s ie d z e n iu  o ie n u m .

W y r a ż a  o n a  n a  w s tę p ie  żal, 
że  m o c a r s tw a  sp rz y m ie rz o n e  
p o z o s ta w i ły  p rzy  N ie m c a c h  
k ro c ie  ty s ię c y  g ó rn o ś lą sk ic h  
p o la k ó w . A le  u le g a ją c  k o n ie c z ­
nośc i  p r z y w ró c e n ia  jak n a jszy b -  
cicj p o w s z e c h n e g o  w E u ro p ie  
p o k o ju ,  se jm  p rz y jm u je  d o  w ia ­
do m o śc i  o ś w ia d c z e n ie  r z ą d u  o 
z g o d z ie  R z e c z y p o s p o l i te j  na  
p o s ta n o w ie n ie  m o c a r s tw  s p r z y ­
m ie rz o n y c h .

Szukanie nowych źródeł dochodu.
W a r s z a w a ,  27 p aźd z ie rn ik a .

M ia s ta  po lsk ie  p r z e c h o d z ą  o 
s t ry  k ry zy s  f inansow y, w y w o ła ­
ny  b ra k ie m  u p r a w n ie ń  p o d a t  

|  k o w y c h  i s p a d k ie m  w alu ty ,  
w s k u te k  c zeg o  b u d ż e ty  m ie j 
sk ie  w y k a z u ją  w z r a s ta ją c e  n ie ­
d o b o ry ,  k tó re  z k o n ieczn o śc i  
p o k r y w a  ska rb  p a ń s tw a .

Jak  n as  in fo rm ują ,  Z w ią z e k  
rm ast,  z d a ją c  sob ie  s p r a w ę  ze  
szk o d l iw o śc i  tak ieg o  s ta n u  rze  
czy, o d  ro k u  p rz e sz ło  z a b ie g a ł  
b e z sk u te c z n ie  o z m ia n ę  s y s t e ­
m u , nie z n a jd u ją c  je d n a k ż e  na  
l e ż y te g o  z ro z u m ie n ia  u p o ­
p rz e d n ic h  m in is t ró w  p p  : G ra b  
sk iego  i S te c z k o w sk ie g o .  D o ­
p ie ro  m in is te r  M icha lsk i  w  o- 
g ó ln y m  s w y m  p ro g ra m ie  s a n a ­
cji f in an só w  p a ń s tw a ,  o b ją ł  
ró w n ie ż  s a n a c ję  f in an só w  m ie j ­
skich .

P ie rw s z y m  c z y n e m  m in is tra  
M ic h a lsk ie g o  by ło  z a k o m u n i-

ne rosian i m,
Warszawa, 27 października.

O p in ja  p u b l ic z n a  ż y w o  z a j ­
m u je  się w  o s ta tn ic h  c z a s a c h  
s p r a w ą  „ w y d a lo n y c h "  z Pol 
sk i  R os jan .  P rz y  tej s p o s o b n o ­
ści k rą ż ą  m nie j lub  w ięce j  nie 
p r a w d o p o d o b n e  pog łosk i.  . N a  
p o d s ta w ie  ż r ó d io w y c h  w ia d o ­
m o śc i  „K u r .  P o l ."  s tw ie rd za ,  że 
u s u n ię c ie  się o sób , z g r u p o w a ­
n y c h  oko ło  pp . S a w in k o w a ,  
P e t lu r y  i B a ł a c h o w ic z a ,— c h o ć  
s p o w o d o w a n e  p rz e z  n a s z e  w ła-  

> d ze .  —  nosi j e d n a k  c h a r a k te r  
a k tu  z u p e łn ie  d o b ro w o ln e g o .

W s p o m n ia n i  d z ia ła c ze  p o l i ­
ty c z n i  zrozum ie li ,  że m o ż n o ść  
s t a n o w c z e g o  w y s tę p o w a n ia  w  
s p ra w ie  w y k o n a n ia  p o s t a n o ­
w ie ń  t ra k ta tu  ry sk ieg o  je s t  d o  
p e w n e g o  s to p n ia  z w ią z a n a  z 
n ie p o z o s ta w ia ją c y m  żad n e j  w ą t ­
p l iw o śc i  w y p e łn ie n ie m  jeg o  z a ­
ło ż e ń  tak że  i p o  s t ro n ie  ż ą d a ­
ją c e g o  p r z e p r o w a d z e n ia  t r a k ­
ta tu .

D la te g o  k ie ru jąc  się c h ęc ią  
 ̂ n ie u t ru d n ia r . ia  p o ło ż e n ia  P o l ­
ski, w y raz i l i  g o to w o ś ć  o p u ­
sz c z e n ia  jej granic .

U m o w a  z d n ia  7 p a ź d z ie rn i ­
ka  b. r , r e g u lu ją c a  k w e s t ie  s p o r ­

n e  m ię d z y  P o lsk ą  a R osją ,  nie 
us ta l i ła  je d n a k  w c a le  (związku, 
ja k ib y  m ia ł z a c h o d z ić  m ię d z y  
o so b am i,  o k tó ry c h  m o w a ,  a 
r z e k o m y m  p o g w a łc e n ie m  t r a k ­
ta tu  rysk iego .

N ie m a  w  niej t a k ż e  ż a d n y c h  
p u n k tó w ,  k tó re b y  m o g ły  w  
c z y m k o lw ie k  w ią z a ć  P o ls k ę  na  
p rzy sz ło ść .

Ilu o ficerów  p rzen ie s io n o  
do tychczas do reze rw y  ?

P ie c h o ta  4250
2. J a z d a  441
3. A r ty le r ja  997
4. Inżyn ier ja  i s a p e rz y  173
5. S łu żb a  łą c z n o śc i  160
6. W o js k a  k o le jo w e  341
7. P a r k  s  a m o c h o d o w y  92
8. L o tn ic tw o  74
9. T a b o r y  306

10. Z a n d a m e r j a  91
11. S łużba  u z b ro je n ia  137
12 a  S łu żb a  z d ro w ia  132

b  O f ic e ro w ie  san ita rn i  454
c O f ic e ro w ie  w o jsk  s a n  29
d  L e k a rz e  d e n ty ś c i  23
e A p te k a r z e  290
f P o d a p te k a r z e  3!

13 S ą d o w n ic tw o 529
14.a S łu ż b a  w e te ry n a r . 142

b P o d le k a rz e  w e te ry n . 33
c O f ic e ro w ie  w e te ry n . 23

15. B u d o w n ic tw o 68
16. S łu żb a  g e o g ra f iczn a 7
17. M a ry n a rk a 37
18. In te n d e n tu ra 11
19. D u s z p a s te r s tw o 183
20. S łu ż b a  g o s p o d a rc z a 1828

R a z e m 10882

K r o n l l i  0,
Kalendarzyk.

W a r s z a w a ,  27 p aźd z ie rn ik a .

R ó w n o c z e ś n ie  se jm  w z y w a  
rząd , a b y  u ż y ł  w szy s tk ich  ś r o d ­
k ó w  ce le m  z a b e z p ie c z e n ia  t r w a ­
łe g o  p r a w  n a ro d o w y c h  i o b y ­
w a te l s k ic h  lu d n o śc i  polskiej  
gó rn o ś ląsk ie j ,  p o z o s ta łe j  poza-  
g ra n ic a m i  R z e c z y p o sp o l i te j ;  po  
w tó re ,  a b y  z a p e w n i ł  w iązki 
p r a w n o  g o s p o d a r c z e  w p rz y z n a  
nej P o ls c e  części G ó rn e g o  Ś lą ­
ska  z r e s z tą  p a ń s tw a ,  w reszc ie  
se jm  w z y w a  rz ą d  i n a r ó d  do 
ro z to c z e n ia  s zczeg ó ln e j  op iek i 
n a d  z iem ią  g ó rn o ś lą sk ą  i z a ­
b e z p ie c z e n ia  p o m o c y  o f ia ro m  
w alk i o po lsk o ść  G ó r n e g o  Ś l ą ­
ska.

28
piątek

Dziś S z y m o n a .

Ju tro  Z e n e b ju s z a .  

W sch .  s ło ń c a  6 m  8

Z a c h .  5 m 26

cud n i m i
2 ser je 10 aktów.

w kinie „ZAGŁOBA 4
Sosnow iec, ul. K ościelna
Początek od 5. Tylko na seanse.

Puskiirzy wieszać!
M arka p o lsk a  w  gó rę  idzie ,
A  z n ią  id ą  w g ó rę  ceny!
Ja k  za ra d z ić  naaze j b ied z ie?  
P o e ty ck ie j p y ta m  w eny .

T a  m i rzecze : D o b rz e  b ęd z ie ,
L os nam  sp ę d z i z  czo ła  ch m u rę , 
Je śli w  c a łe j P o lsce , w szęd z ie , 
l p ask a rz e  p ó jd ą  w  górę!

W u ern.

k o w an ie -  m ia s to m , że z d n iem  
1 y m  s ty czn ia  r. 1922 sk a rb  
p a ń s tw a  p rz e s ta n ie  u d z ie la ć  za 
siłków  m ias to m , n a to m ia s t  
w s p ó łd z ia ła ć  b ę d z ie  w  r o z s z e ­
rzen iu  u p ra w n ie ń  p o d a tk ó w  
m iejskich-

O d  szybkośc i  p r z e p ro w a d z ę  
n ia  s an ac j i  s to s u n k ó w  f inan ­
só w  m ie jsk ich  i o d  u p o s a ż e n ia  
m ias t  w  d o s ta te c z n e  ź ró d ła  p o ­
d a tk o w e  za leży  u n o rm o w a n ie  
f in an só w  m ia s t  i co  z a ty m  idzie 
o d c ią ż e n ie  w ie lk ich  w y d a tk ó w ,  
ja k ie  p o n o s i  sk a rb ,  zas i la jąc  
k a s y  m ias t .

W  tej ak tu a ln e j  s p ra w ie  —  
jak  in fo rm u ją  „ P rz e g lą d  W i e ­
czo rn y "  — o d b ę d z ie  się  w mi- 

sn is te r jum  S k a rb u  p o s ie d z e n ie  
Dod p r z e w o d n ic tw e m  m in is t ra  
M ich a lsk ieg o  i p rzy  ud z ia le  d e ­
le g a tó w  z a rz ą d u  Z w ią z k u  m iast.

11
R z eźn icy  w  m. w  S o sn o w cu , 

a w ra z  z nimi i nas i  z a s t ra jk o  
w ali  i p o z a m y k a l i  sw o je  jatki, 
gdyż , ja k  to  ogłosili w c z o ra j  w 
„ Isk rze"  b y d ło  zd ro ża ło  o 50 
p roc .,  a k o sz ty  ubo ju  k o s z e r ­
n e g o  p o d n io s ły  się  d o  4 tys. 
mk. o d  sztuki

A p e lu ją  ted y  rzeźn icy  d o  o- 
pinji pub l iczn e j  i d o  m a g is t r a ­
tu, b y  cen y  p o d w y ż sz o n o ,  a 
w sz y s tk o  b ę d z ie  d o b rze .

N ie w ie m y ,  co  m a g is t r a t  o d ­
p o w ie  pp . rzeźn ik o m , m y  je d n a k  
r e p r e z e n tu ją c y  op in ję  p u b l ic z ­
ną, m u s im y  b e z w z g lę d n ie  ż ą ­
d a ć  obniżenia, cen  m ięsa .

P rz y c z y n y  w y s tą p ie n ia  rzeź- 
n ik ó w  z n a n e  n a m  są d o skona le :  
d o p ó k i  m a r k a  p o lsk a  s ta ła  b a r ­
dzo  nisko, m ię s o  w o ło w e  w  p o ­
s tac i  „ c z y s to  w ie p rz o w y c h "  
k ie łb a s  sz ło  na  Ś ląsk  i z a r a ­
b ia n o  n a  tej m a n ip u la c j i  k ro ­
cie. Dziś m a r k a  p o ls k a  z d r o ­
ża ła  w ię c e j  niż d w a  razy , w ięc  
k o m b in a c ja  z „czysto  w i e p r z o ­
w y m i"  k ie łb a sa m i  już się nie 
t a k  o p ła c a ,  a ty m c z a s e m  a p e ­
ty t  n a  k ro c io w e  z a ro b k i  nie 
zm a la ł ,  w ięc  t r z e b a  d rz e ć  z 
nas.

Z e  ź ró d e ł  w ia ry g o d n y c h  w ie ­
my, że  d la  b rak u  p a s z y  b y d ło  
b a rd z o  p o ta n ia ło ,  rz e ź n ic y  w ięc  
ś w ia d o m ie  w p r o w a d z a ją  op in ję  
p u b l ic z n ą  w  b łąd .

C o  zaś  do  w z ro s tu  k o sz tó w  
aż  do  4 tys., to  r z e ź n ic y  żydzi 
z a r a b ia ją  n a  • k o sze rn e j  sz tu ce  
ty le , że  lep ie j  by ło  o  k o s z ta c h  
nie w s p o m in a ć

N a  k o sz e rn y m  p rz o d k u ,  b io ­
r ą c  za  funt o 40 —  50 m a re k  
w ięce j  niż za  m ię s o  trefne ,  
z a rn b ia ją  zgó rą  8 tys. mk., na  
d ro b ia c h  3 tys. m k  i na  ło ju  
k o s z e rn y m  7 500 mk.; w ię c  j e ­
żeli zab i je  sz tu k ę  żyd  n a  k o ­
szer ,  to  z a ra b ia  o 18 tvg. mk. 
w ię c e j  o d  rz e ź n ik a  —  ch rześ-  
c janina .

W  im ię  w ięc  d o b ra  ogó lnego  
z w r a c a m y  się je sz c z e  raz  d o  
m a g is t r a tu ,b y  nie d a ł  w ia ry  r z e ź '  
n ikom  i cen y  m ię sa  obniżył.

P o d w y ższen ie  m nożn i­
ka. N a re sz c ie  m in is te r ju m  s k a r ­
b u  p o m y ś la ło  i o n a sz e j  p o l i ­
cji i p o d n io s ło  m n o ż n ik  n a s t ę ­
p u jąco :  d la  m ie jsc o w o śc i  1 k la ­
sy  z 1000 mk. na 1700 mk. w  
m ie js c o w o ś c ia c h  2 k la sy  z mk. 
900 n a  1530, w  m ie jsc o w o śc ia c h  
3 k la s y  z m k  800 n a  1360 i w 
m ie jsc o w o śc ia c h  4 k la sy  z mk. 
700 n a  1 190.

Z a m ia s t  w y z n a c z e n ia  policji 
so lidnych  pensji  u p ra w ia  s ię  w 
d a ls z y m  c iągu  c. k. m e to d y ,  
n o  a le  n a  p o c z ą te k  d o b re  i to.

M ałżeń stw a  o fice rsk ie .
W  o s ta tn ic h  c z a s a c h  w y sz e d ł  
ro zk az  o m a łż e ń s tw a c h  o f ic e ­
rów . R o z k a z  te n  p o w o łu je  s p e ­
c ja ln e  k o m is je  o f ice rsk ie ,  k t ó ­
r e  m a ją  z a o p io jo w a ć  o n i e p o ­
s z la k o w a n e j  p rz e sz ło śc i  n a r z e ­
czonej, ja k o  o n a jg łó w n ie js z y m  
w a ru n k u

W *  k a ż d y m  w y p a d k u  m usi  
b y ć  z w o ła n e  z e b ra n ie  o f ice ró w  
d a n e g o  o d d z ia łu  i te m u  to  z e ­
b ran iu  p o d a je  się do  w i a d o m o ­
ści n a z w isk o  osoby ,  z k tó rą  
d a n y  oficer  m a  z a m ia r  się  ż e ­
nić. E w e n tu a ln e  z a rz u ty  w inny  
b y ć  z g ła s z a n e  do  p r z e w o d n i ­
c z ą c e g o  kom isji  w  c iągu  7 dni. 
Jak o  g ran ica  w ieku, p rz e d  u- 
p ły w e m  k tó re g o  c f icerow i nie 
w o ln o  się żen ić , je s t  u k o ń c z o ­
ny  24 rok  życia . P o d  w z g lę d e m  
z a s t r z e ż e ń  f in a n so w y c h  w p r o ­
w a d z o n o  ty lko  p e iv n e  o g ra n i­
c zen ia  d la  p o d p o ru c z n ik ó w  i 
p o ru c z n ik ó w . M u sz ą  oni w y ­
k a z a ć ,  iż d o c h o d y  ich, w ra z  z 
d o c h o d a m i  n a rz e c zo n e j ,  r ó w n a ­
ją  się p o b o ro m  ż o n a te g o  k a p i ­
tana .

W  razie  u je m n e j  op in ji  k o ­
misji, m o że  b e z p o ś re d n i  d o ­
w ó d c a  w n ie ść  sp rz e c iw  d o  w y ż ­
szej w ła d z y ,— in te re s o w a n y  of i­
c e r  m a  p ra w o  reku rsu .

R o z k a z  t e n  od n o s i  s i ę d o  o f ic e ­
ró w  w  czynnej s łu żb ie  i do  inw a 
lidów , u t rz y m y w a n y c h  n a  koszt 
p a ń s tw a  w  o d n o ś n y c h  zak ła  
dach .

Z m iejscow ej tw ó rczo ­
ści m alarsk ie j. W  cukiern i 
w a rsz a w sk ie j  z a u w a ż y l iśm y  k il­
ka  p ra c  p ę d z la  m ło d e g o  a r t y ­
s ty  m a la rz a ,  b. leg jo n is ty  p. 
K a z im ie rz a  M ich n iew sk ieg o .

P r a c e  te  w y k a z u ją  d u że  z d o l ­
n ośc i  m a la rsk ie  i s p o ro  fan taz j i  
tw ó rc z e j  (n. p . ob raz :  W iz ja  
m a la rza ) .  P o c z ą tk u ją c y  a r ty s ta  
c e ln ie  zw ła sz c z a  w  p e jz a ż u  i 
jego  f r a g m e n ty  z T a t r  czy  S o ­
sn o w c a  się  n a j lep ie j  o p a n o w a ­
n e  tech n iczn ie .

P. M ich n iew sk i  p o w in ie n  j e d ­
n a k ż e  p rz e d e w s z y s tk im  k s z t a ł ­
cić się g ru n to w n ie  i p o d  ok iem  
d o b r y c h  m is trzów , by  t a le n tu  
s w e g o  nie zm a n ie ro w a ł .  P u  
b liczn o ść  n a sz a  w in n a  m u  w  
ty m  d o p o m ó c  r o z k u p u ją c  jego  
o b razy ,  by  d a ć  m o ż n o ś ć  w y ­
ja z d u  m ło d e m u  a r ty śc ie  d o  a- 
k a d e m ji  sz tu k  p ię k n y c h  w 
K rak o w ie .

Wyzysk. W  Z a g łę b iu  w  
o s ta tn ic h  c z a s a c h  z a c z y n a ją  r ó ż ­
ni h a n d la r z e  s p r z e d a w a ć  z n a c z ­
n ie jsze  ilości kartofli.

O s o b n ik o m  ty m  zd a je  się, iż 
w o ln y  h a n d e l  u p o w a ż n ia  do  
w y z n a c z a n ia  d o w o ln y c h  c e n  na  
te n  n ie z b ę d n y  a r ty k u ł ,  to  te ż  
s p r z e d a ją  kar to f le  o d  600 do 
650 mk. za  p ud .  ,

P o n ie w a ż  ta k  z n a c z n e  w a ­
h a n ia  i to  c z ę s to k ro ć  na  j e d  
nyrn i ty m  s a m y m  w ag o n ie  d o ­
w o d z ą ,  iż. m a  się  d o  czy n ien ia  
z w y zy sk iem , p o ż ą d a n ą  je s t  
rzeczą ,  a b y  s p r a w ą  tą  z a in te ­
r e s o w a ły  się  o d p o w ie d n ie  czy n ­
niki.

N apad bandycki. W  ub
w to rek ,  o god.z 9 w ieczo rem , 
do  m ie sz k a n ia  K aro la  G a r n c a ­
r z a  w e  w si  Ł a g isz a ,  w e s z ło  
t r z e c h  b a n d y tó w  z a m a s k o w a ­
n y c h  i u z b ro jo n y c h  w  r e w o l ­
w e ry .  B an d y c i  p rz y s ta w i l i  
G a rn c a rz o w i  lufy r e w o lw e ró w  
d o  g łow y , ż ą d a ją c  w y d a n ia  p ie ­
n ięd zy .  Z r a b o w a l i  n a s tę p n ie  
64 tys. mk. g o tó w k ą  i z e g a re k  
s re b rn y  w ar to śc i  5 ty s  mk. P o

d o k o n a n iu  ra b u n k u ,  b a n d y c i  
zbiegli w  s t ro n ę  lasu  łagiskie-  
go. Ś le d z tw o  w  toku .

P o sie d z e n ie  rady  m ie j­
sk ie j. D nia  29 b. m. to  jes t  
ju t ro  o d b ę d z ie  się p o s ie d z e n ie  
r a d y  m ie jsk ie j  w D ą b ro w ie .

Z e b r a n ie  w y z n a c z o n o  o g o ­
dz in ie  6 w ieczo rem , o ile zaś  
w  te rm in ie  ty m  n ie  p rz y b ę d z ie  
d o s t a t e c z n a  ilość- ra d n y c h ,  n a ­
s t ę p n e  z e b ran ie ,  p r a w o m o c n e ,  
b e z  w z g lę d u  na  ilość p rz y b y ły c h  
o d b ę d z ie  się te g o ż  dnia , o g o ­
dzinie  7 w ie c z o re m .

U służny radny  pod klu­
czem . R a d n y  m ie jsk i  z D ą ­
b ro w y  B o ru c h  S zenhof ,  o k t ó ­
reg o  o b y w a te lsk ie j  d z ia ła lnośc i  
d o n o s i l iśm y  o n e g d a j ,  ro z m y ś la  
już n a d  z n ik o m o śc ia m i św ia ta  
w  a re sz c ie  d ąb ro w sk im .

D o w ie d z ia w s z y  się, iż po l i ­
c ja  z a c z y n a  in te r e s o w a ć  się j e ­
go o so b ą ,  w y s ta w i ł  G o ld m in -  
tzo w i kw ity , iż. o t r z y m a n e  d z i e ­
s ięć  ty s ię c y  za  w y ro b ie n ie  o- 
tw a rc ia  p iek a rn i ,  p r z e z n a c z y ł  
na  g im n az ju m  m iejskie .

M a n e w r  t e n  o k a z a ł  się j e d ­
n a k  sp ó źn io n y m , g d y ż  ani G o ld  
m in tz  nic o ty m  nie w iedz ia ł ,  
ani te ż  g im n az ju m  su m y  te j  nie 
o t r z y m a ło

Co zaś  d o  sum y  d w u s tu  t y ­
s ięcy  m k., w y m a g a n e j  o d  L ę-  
gasa ,  za  o d s tą p ie n ie  m ie s z k a ­
n ia  k o o p e r a ty w y  ży d o w sk ie j ,  
S zen h o f  tw ie rdz ił ,  iż ty le  w ła ­
śnie  ż ą d a ł  z a rz ą d  w sp o m n ia n e j  
k o o p e r a ty w y ,  a co ró w n ież  o- 
k a z a ło  się  n ie p ra w d ą .

Z w olnienie rzeżn ików .
S k azan i  p rzez  s ą d  w  D ą b ro w ie  
za  p o b ie r a n ie  w y g ó ro w a n y c h  
cen  z a  m ię so  rzeźn icy :  S z w a rc -  
berg , M a l in o w ic e r  i L a j tn e r  z o ­
sta li uw o ln ien i ,  po  z łożen iu  po  
s to  ty s ię  :y  m a re k  kaucji  każdy .

K radzieże. W c z o ra js z e j  n o ­
cy  w  fa b ry c e  gilz, W e in re b a ,  
p rz y  ul. M a ła c h o w s k ie g o  w  S o ­
s n o w c u  z ło d z ie je  sk rad li  p a s y  
t ran sm isy jn e ,  w a r to śc i  45 tys. 
m a re k .

—  W c z o ra jsze j  n o c y  d o m i e ­
szk an ia  Jó ze fa  Ł a b ę d z k ie g o  
p rz y  ul W a w e l  Nr. 4  w  S o s ­
n o w c u  z a k ra d l i  s ię  z ło d z ie je  
p o  w y jęc iu  o k n a  d o  kuchni. 
Z ło d z ie je  sk rad li  g a rd e ro b ę ,  
b ie liznę, o b u w ie ,  ro w er ,  a n a ­
w e t  lustro  i t rem o . O g ó ln a  
w a r to ś ć  s k ra d z io n y c h  rz e c z y  
w y n o s i  ok o ło  300 tys. mk.

—  Z  m ie sz k a n ia  M ieczy s ła  
w a  H ir s z o n a  w  B ędz in ie  s k r a ­
d z io n o  s re b rn ą  to r e b k ę  d a m s k ą  
w a r to śc i  40 ty s  mk. P o d e j r z a ­
n y  o tę  k rad z ież  M o te k  G. z o ­
s ta ł  a re s z to w a n y .  S p r a w ę  sk ie ­
ro w a n o  n a  d ro g ę  s ą d o w ą .

Z sąd ó w . S ą d  o k rę g o w y  
w  S o sn o w c u  w try b ie  u p r o ­
sz c z o n y m  ro z p a t r y w a ł  n a s t ę p u ­
ją c e  s p r a w y : .

—  M a r ja n n y  Ł y ż w a  z Z a ­
g ó rza  o sk a rż o n e j  o o b c o w a n ie  
z żo łn ie rzam i n a  c m e n ta rz u  w  
Z a g ó r z u  w  s ie rp n iu  r. b. S k a ­
z a n ą  z o s ta ła  n a  3 m ies iące  
w ięz ien ia  z za l ic z en ie m  a r e s z ­
tu  p r e w e n c y jn e g o  i 120 m a re k  
o p ła t  s ą d o w y c h .

— E le o n o ry  Szalińskiej,  W ł a ­
d y s ł a w y  Z a w a d z k ie j  i M arji  
M ik ie ta  z Z a w ie r c ia  o s k a r ż o ­
n y c h  o k rad z ież  g a rd e ro b y  i 2 
tys. m k  go tów ki z m ie s z k a n ia  
G e t r u d y  D ro ż d ż o w e j  w  Z a ­
w ie rc iu ,  d n ia  1 w rz e śn ia  r. b. 
Z o s ta ły  sk azan e :  S za l iń sk a  n a  
1 ro k  w ięz ien ia  i 400 mk. o p ła t  
s ą d o w y c h ,  Z a w a d z k a  i M ikie- 
ta  po  4 m ie s ią c e  w ięz ien ia  i p o  
200 mk. o p ła t  są d o w y c h .

—  Jó z e fy  D ą b ro w sk ie j  i S t a ­
n is ła w y  W ró b e l  o s k a rż o n y c h  o 
d o k o n a n ie  k ra d z ie ż y  fu tra  L e ­
o n a rd o w i  F itlow ow i, b e k ie s z y  
T  e o d o r o w i  S ta ń c z y k o w i ,  
p ła sz c z a  M arji  S ta ń c z y k o w e j ,  
be  k ieszy  M athe i ,  b e k ie sz y  Z e j-  
dierowś, p ła s z c z a  Z e jd le ro w e j  
o gó fem  ń a  407 tys mk. w  g r u ­
dn iu  1920 r. Z o s ta ły  s k a z a n e  
p o  2 la ta  w ięz ien ia  a n a  zas? -  
d  ie am n es j i  po  ro k u  w ięz ien ia  
i po  800 rnk o p ła t  radovvv i,.



Z teatru.
( K O M U N I K A T )

D ziś w y s tę p  z n a n e g o  hy p n o -  
ty z e ra  i t e l e p a ty  d ra  T o  R h a m y .

W  K ró le w sk ie j  H u c ie  a r ty ­
ści nas i  o d e g r a j ą  dziś  „ H a lk ę" .

Jutro , w  s o b o tę  d w a  p r z e d ­
s ta w ie n ia :  o g .  4-ej popo ł.  d la  
u c z ą c e j  s ię  m ło d z ie ż y  „ D a m y  
i h u z a r y “ . W ie c z o r e m  p e łn a  
u ro k u  o p e r e tk a  L e h a ra  „ E w a "  
z u d z ia łe tn  c a łe g o  zespo łu .  W  
a k c ie  d ru g im  sp e c ja ln e  ta ń c e .

N a  n ie d z ie lę  afisz  z a p o w ia ­
d a  d w a  p rz e d s ta w ie n ia :  p o p o ­
łu d n iu  p e łn ą  h u m o ru  o p e r e tk ę  
„S ło d k ie  d z ie w c z ę" .  W ie c z o re m  
b aśń  fa n ta s ty c z n ą  —- o p e re tk ę  
„ C y g a ń s k ą  m iło ść"  L e h a ra .

N a  p o w y ż s z y  r e p e r tu a r  s p r z e ­
d a ż  b i le tów  w  k as ie  d z ien n e j  
ro z p o c z ę ta .

„ D a m y  i h u z a ry "  d la  u c z ą c e j  
s ię  m ło d z ie ż y  w y s ta w io n e  b ę ­
d ą  ju t ro  p o p o łu d n iu  p o  c e n a c h  
n a jn iż sz y c h  — d o  loż d o w o ln a  
llość osób .

48-jddzinne ultimatum 
małe] ententif.

P a ry ż ,  27 p aźd z ie rn ik a .

( T e l  w ła sn y )

TELEGRAHV.
Wielka ententa 

przeciwko małej.
P ary ż .  27 p aźd z ie rn ik a .

(T e l .  w ła s n y  )
P rz e d s ta w ic ie l  F ra n c j i  w  B e l­

g ra d z ie  o d w ie d z i ł  p r e m je r a  mi

Borys Sawinkow  
w Warszawie.

t y  a rsz a w a ,  27 p aźd z ie rn ik a .

n is t ró w  i o ś w ia d c z y ł  m u, że 
z d a n ie m  F ran c j i  in te rw e n c ja  
z b ro jn a  m a łe j  e n te n ty  n a  W ę ­
g rz e c h  je s t  z b y te c z n ą ,  a lb o ­
w ie m  rz ą d  H o r th y e g o  o p a n o ­
w a ł  sy tu a c ję .  P o s e ł  f rancusk i  
p rz y p u s z c z a ,  że d o  jego  k roku  
p rz y łą c z ą  się p rz e d s ta w ic ie le  
A n g lj i  i W ło c h .

H n i t d d  parlament iai 
mm rady ambasadorów.

( P r z e z  te lef .)

W c z o ra j  p rz y b y ł  tu  a e r o p la ­
n e m  z P a r y ż a  p rz e z  P r a g ę  p. 
B orys  S aw in k o w . O d m a w ia  on 
w ra z  ze  sw y m i p rz y ja c ió łm i  
p o l i ty c z n y m i w y k o n a n ia  r o z p o ­
r z ą d z e n ia  r z ą d u  p o lsk iego  o 
w y je ź d z ie  d o  G d ań sk a .

W ła d z e  po lsk ie  d a ły  ty m  p a  
n o m  o d ro c z e n ie  w y ja z d u  n a  24 
go d z in .  B orys  S a w in k o w  i j e ­
go p rz y ja c ie le  g o to w i są  w y je ­
c h a ć  d o b ro w o ln ie  d o  P rag i .  
P o z w o le n ie  n a  w y ja z d  do  P r a ­
gi p rz y w ió z ł  S a w in k o w  ze  sobą .

Giełda urzędowa.
Berlin, 27 p a ź d z ie rn ik a  

(T e l .  w łasny .)
P a r la m e n t  n ie m ie c k i  p rzy ją ł  

w c z o ra j  o ś w ia d c z e n ie  n o w e g o  
rz ą d u  w ięlcszośc .ą  230 g ło só w  
p rz e c iw  122, 9 p o s łó w  w sfrzy  
m a ło  się  od  g ło so w an ia .

Z a  v o tu m  z a u fa n ia  d la  g a ­
b in e tu  g ło so w a li  d e m o k ra c i ,  
s z e jd e m a n o w c y  i n ieza leżn i .  
R e z o lu c ję  par t j i  n a c jo n a l i s ty c z ­
n y c h ,  o d rz u c a ją c ą  d e c y z ję  r a d y  
a m b a s a d o r ó w  w s p ra w ie  G. 
Ś lą sk a  o d rz u c o n o  w  im ie n n y m  
g ło s o w a n iu  w ię k sz o śc ią  213 
p rz e c iw k o  152.

W a rsz a w a ,  27 p aźd z ie rn ik a .

(P rz e z  te lef.)
Dziś n a  g ie łdz ie  w a r s z a w ­

sk ie j n o to w a n o :
D o la ry  — 4.000,
F u n ty  sz te r l ing i  —  15.800, 
F rank i  — 292,
M ark i  n iem . —  24,5.

Walka z giełdowymi 
spekulantami.

7  r iq gn ion ego  drutu 
n a j t r w a ls z e  lampki 
o sz c z ę d n o śc io w e  c  >

W a r s z a w a ,  27 p a ź d z ie rn ik a  
(P rz e z  te lef.)

M in is te r  sk a rb u  o p r a c o w a ł  
p ro je k t  u s ta w y  o w a lc e  ze s p e ­
k u la n ta m i  g ie łd o w y m i P ro je k t  
t e n  p rz e w id u je ,  że  te  o so b y ,  
k tó r y m  u d o w o d n io n y m  b ę d z ie  
n ie d o z w o lo n y  h a n d e l  w a lu ta m i  
z a g ra n ic zn y m i p o d le g a ć  b ę d ą  
k a rz e  m in im u m  3 la t  c iężk ieg o  
w ięz ien ia .

U s ta w a  ta  p o  w e jśc iu  w  ż y ­
cie  u ła tw i  s ą d o m  w alkę , z sza  
l e j ą c ą  s p e k u la c ją  g ie łd o w ą .

Z A K Ł A D Y  E L E K T R Y C Z N E  
„W ESTINGHOUSE“

W a rsz aw a , ul. M a ła c h o w sk ie g o , N r. 98.

Sprzeda! licytacyjna.
W dniu 5 listopada 1921 r. o g. 11-ej odbędzie się

u  oddziale Konnym policji państwowej w Mu.
Sprzedaż licytacyjna 

starych bryczek i wozów.

E

Przedstawiciele rządów małej 
ententy wręczyli 26 b. m, o 
godz. 7 wieczór ultimatum rzą ­
dowi węgierskiemu, domagają­
ce się wydania eks króla Karo­
la i gruntownego rozbrojenia 
armji węgierskiej z terminem 
wykonania 48-godzinnym. W 
razie nieprzyjęcia ultimatum, 
wojska czeskie, Jugosłowian 
skie i rumuńskie wkroczą do 
Węgier.

-UJUJUłlSJ.

2, 3 lub 4 pokoje
0
sa

Efa aaaaa

z  d o b rem  u m e b lo w a n ie m  lub b e z , e w e n tu a ln ie  
z  u trzy m a n iem , p o tr z e b n e  n a ty ch m ia st.

W a ru n k i  p rz y  o d s tę p n y m  d o  o m ó w ie n ia .  P o ś re d n ic tw o  
m e  w y k lu c z o n e .  Z g ło s z e n ia :

firm a ST. GRABiAKOWSKI i S-ka, Sosnowiec, ul. 3-go K aja IZ, i E
d la  in ży n ie ra  W . O s t ro w sk ie g o .

............  ' ElfflBlB1000: 1000:

Parlament niemiecki 
w żałobie.

Berlin, 27 p a ź d z ie rn ik a .
(Tel. własny.) *

P r e z y d e n t  n ie m ie c k ie g o  p a r ­
l a m e n tu  za rz ą d z i ł ,  a b y  z p o ­
w o d u  decy z j i  r a d y  a m b a s a d o ­
ró w  w  s p r a w ie  G. Ś lą sk a  o p u  
śc ić  d o  p o ło w y  4 s z ta n d a ry  
p o w ie w a ją c e  n a  g m a c h u  p a r l a ­
m e n tu .

g ą a a B E B B B a B B B E i a B B E E r i l i a a B B a E a B E B E B B E B B B a H B B a B B B B B S
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DOM KOMISOWO-HANDLOWY

Stanisław OiniarsKi l S-Ka
S o sn o w ie c ,  ul. K o ł łą ta ja  3, 1 p

P o s ia d a  n a  sk ła d z ie :
S m o łę  d o  sm a ro w an ia  d a c h ó w  p rim a , o raz  sm o łę  d o  ce ló w  te c h ­
n iczn y ch , g w o źd z ie  fo rn iersK ie , k lej s to la rsk i, k re d ę  sz lam o w an ą , 
p a p ę , szu fle  do  w ęg la , ry d le  ze  s ty lam i i b e z  sty li, p o lsk ie  o k u c ia  

d o  d rzw i i o k ien , taczk i o ra z  kw as so lny. 9 — 1

Baczność!

CD

%■

Długoletnia fabryka kapeluszy 
znanej firmy „M. B erg m a n 1'

j p rz y  u licy  M o d rze jo w sk ie j Nr. 15 w  S o sn o w c u , k tó ra  p rz e fa so n o '

Iw u je  i f a r b u j e  d am sk ie , m ęsk ie  i d z ie c in n e  k ap e lu sze .
Z a w ia d a m ia m  w sz y s tk ic h  w Z a g łę b iu , k tó rzy  się  re k la m u ­

ją , że o trz y m a ją  50.000 m k. jeże li w y k ażą , że w y ra- 
I b ia ją  k a p e lu sz e  n a  m a sz y n a c h  tak . zw . „ llu s tr ie r"  i m aszyn ie  
i d o  p raso w an ia , ja k ie  ja  p o sia d a m , k tó re  w y ra b ia ją  W elu r t. j. 
i p ó ł  p lusz : O s trz e g a m  Sź. K lije n te lę , iż n ie k tó rz y  z re k la m u ją c y c h  
[ s ię  „ fach o w có w " byli u  m n ie  na  p ra k ty c e , k tó re j n a w e t n ie  u koń- 
! czyli i d la te g o  też , o s trzeg am , ab y  n ie  p o zw o lo n o  się o sz u k iw ać  
; i p su ć  to w a ru , lecz  u d a ć  się w p ro s t do  firm y

w  S o sn o w c u ,
ul. Modrzejowska 15 

w podwórzu. —

i------------------     uuau *» pi uoi

M. B ergm an

Podaje się do wiadomości

PP.tzłoiiwM. Myw. PiaiowiówM J . H “
w  S o sn o w c u ,

że 30 b. m. o godzinie 2 ej po południu w Sokolni 
przy szkole Sieleckiej, odbędzie się

M m i n e  ió in e  z M e
Członków z następującym porządkiem dziennym  

1. Zagajenie. 2. Odczytanie protokułu ostat­
niego ogólnego zebrania. 3. Sprawozdanie Zarzą­
du z działalności sklepu za okres do 1 październi­
ka 1921 r. 4. Wnioski Zarządu o podwyższeniu  
udziału do wysokości 5000 mk. 5. Zaznajomienie 
Członków ze Statutem Stowarzyszenia w ostatecznej 
formie i brzmieniu. 6. Wolne wnioski.

Zarząd

Słoninę i szmalec amerykański
■■

ry^> grysik pszenny, mąkę pszenną i żytnią, oraz wszelkie 
artykuły spożywcze jak róvvnież tłuszcze techniczne i oleje do 
wyrobu mydła oferuje po nader przystępnych cenach

„CEREALIA“ sP Z o g r .  o d p .

KRAKÓW, ul. S tr a s z e w s k ie g o  5.

11
■■■
■■■'

O D D Z 1 A Ł W Ł A S  N Y: Gdańsk, Hansaplatz .2, 
Adres telegraficzny dla Krakowa i Gdańska „SKANDl*

U sk u te c z n ia m y  rów m ież tra n z a k c je  re k o m p e n sa c y jn e .
II■

■■

m
z dostawy zaraz aż do połowy grudnia

p o s z u k u j e  s i ę  celem kupna.
Łaskawe oferty uprasza Cukrownia w Polptinie

(P om orze).

■  Precz z drożyzna! m u  b a c z n o ś ć  i ■
P rz y n ie śc ie  s ta re  filcow e k a p e lu sz e  do p rz e fa so n o w a n ia  pó k i czas, 

p rz e k o n a c ie  się , że  to  n ie  l e g e n d a ,  *vJko r z e c z y w i s t o ś ć

FRANCUSKA PRACOWNIA KAPELUSZY

H. Gittler i S-ka w Sosnowcu
ul. W arszaw sko 16 róg H odrzejaw sklej (sk lep  f r a n t )

p rz y jm u je  do  p rz e fa so n o w a n ia  i fa rb o w a n ia  k a p e lu sz e  f ilc o w e  m ęsk ie , d a m sk ie , 
d z ie c in n e  i p lu sz o w e , o raz  ro b o tę  rę c z n ą  i w sz e lk ą  ro b o tę  w c h o d z ą c ą  w  zak res 
k u śn ie rs tw a , ró w n ie ż  w y d a je  g u sto w n ie  i s ta ra n n ie  w sze lk ą  ro b o tę . P o sia d a m  
w ie lk i w y b ó r form  n a  sezo n  z im ow y i w sz e lk ie  d o d a tk i do  k ap e lu szy . P ro w a d z ę  
p ra c o w n ię  p o d  w łasn y m  k ie ro w n ic tw e m  jak o  d łu g o le tn i fach o w iec .

Ceny konkurencyjne o 20 proc. taniej niż gdzieindziej.
—  D la m o d y stek  i c z a p n ik ó w  sp e c ja ln y  rab a t. —

FILJA w  Będzin ie , „ulica K o ł łą ta ja  18, m a g a z y n  m ód .

Dr. H. MzlrtsKI
b. leka rz  szp i ta la  c h o ró b  w e ­

n e ry c z n y c h  i sk ó rn y ch .  
C horoby w e n e r y c z n e , sk ó r  

n e , i m o c z o p łc io w e
P rz y jm u je  o d  11 —  1 i od  6 — 8.

P a n ie  od  5— 6 p o  p o ł.

S o sn o w ie c ,
Kowalska nr. 2 m. 7 (II p ię tro )ą f |

Baczność!

Kierouiiika
poszukuje

i i K j u m  2
W. REPLIŃSKIEJ

w Będzinie.

•S 1

2 .  ST
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w
m oże o trzy m ać  m ło d y  c z ł o w i e k  
w s p ó l n e  z d ru g im  m ło d z ie ń c e m

za  kilka t o n n  w ę g l a .
A d re s  w R e d a k c ii  ,,I* k ry “ .

O K U L I S T A
D - r  m edycyny

L. CWIBAK
BĘDZIN, ulica Sąezewska Nr. 4 
I piętro, tuż obok Starostwa.

Ordynuje w chorobach ocznych 
od 12 — 2 przed połud. i od 5 
—7 po poł. W niedziele i świę­

ta od 10— 12 przed połud.
a B E a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a E  
a s  a a
1 DROBNE OGŁOSZENIA. 1
3E aaa a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a s a

ad n y  fro n to w y  lokal w  c e n tru m  m ia- 
' U  sta  S o sn o w ca  p o sz u k iw an y  n a  B iu­
ro p o d ró ż y  P o śre d n ic tw o  n ie w y k lu c z o ­
ne. Z g ło sz e n ia  ty lk o  p ise m n e  w  A d m i­
n is tra c ji „ Isk ry  * p o d  „B iu ro  p o d ró ży .

7-7 < P
O iu r a l i s t a  zn a jący  ję z y k  p o lsk i, n ie- 

m ieck i, ro sy jsk i w  s ło w ie  i p iśm ie  
ró w n ież  p isa n ie  n a  m a sz y n ie  p o sz u k u ­
je  p ra c y  od  zaraz . O fe rty  D. R. K. 
„ Isk ra "  S osnow iec . 3-3
O p rz e d a m  p a lto  d am sk ie , m ęsk ie  w  
^  d o b ry m  s ta n ie , p a rę  o b rą c z e k  z ło ­
ty ch . o raz  c h u s tk ę  zim ow ą: P iłsu d s k ie ­
go 64 lll-c ie  p ię tro  S ta n is ła w  P iw o ń sk i.

2-2

Po w ó z  duży . m a ło  u ż y w a n y  d o  sp rz e ­
d a n ia . P i ł s u d s k i e g o  Nr. 26.

Ch u e h ro  J a k ó b  zg u b ił p a sz p o rt w y d a ­
ny p rz e z  g m inę P ilicę  i k a rtę  p o ­

w o ła n ia  w y d a n ą  p rz e z  P K U . B ędzin .
1-1

M-s:1do  sp rz e d a n ia  w d o b ry m  s ta ­
n ie . S ie le c k a  Nr. 10. 1.1

O p rz e d a m  p a lta  z im o w e i le tn ie , So-
s n o w i e c  K o łłą ta ja  Nr. 3  m iesz k . 1.
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K
u p ię  to k a rn ię , w a łe k  m e tro w y  P ie ­

ch o w sk i W o lb ro m . 1-2
/ ' " N k a z y j n i e  t a n i o  d o  s p r z e d a n i a  sz a le , 
w -  t o w a r y  ł o k c i o w e ,  g a r m t u r e k  d la  
c h ł o p c a  i p a r ę  b u t ó w  m ę s k i c h  n o w y c h  
u l .  S i e n k i e w i c z a  N r 11 s t r ó ż  w sk aże .

D o t r z e b n a  b u fe to w a  zaraz . W ied o m o i 
* w  ..Isk rze1'.______________________ 1 1
O k l e p  s p o ż y w c z y  z to w a r e m  i m ieszk a- 
^  n ie m  d o  o d s tą p ie n ia .  Ł ó ż k a  d ę b o w e  
s z a ra ,  k o m o d a  b a l ja  d u ż a  n o v a ,  w ó zek  
m o c n y .  W ia d o m o ś ć  w  ..I sk rz e "  1.3

J an  F ied a li z g u b ił z a św ia d c z e n ie  de- 
m o b iliz a c y jn e  w y d a n e  p rz e z  d o w ó d z ­

tw o  B aonu  z a p a so w e g o  36 p. pp . 1-1

Je rzem u  W o ck o w i sk rad li d o k u m e n ty  
w o jsk o w e  w y d a n e  w  P K U . B ęd z in .

1-1

Zna lez io n y  zeg arek  z d ew isk ą , je s ć d o  
o d e b ra n ia  za  zw ro tem  kosz tó w . S ie i-  

ce , u l. R e n a rd o w sk a  N r. 5. 1. M arek .

Ma rc in  L u te k  w  p o c ią g u  p o m ię d z y
Sfrzt- m  i * •  z u r  u m  i u  Mnlr n w  rt ̂  m  7<ni«S trz e m ie sz y c a m i, a B u k o w n e m  zg u ­

b ił  3 ty s ią c e  M k. i d o k u m en ty  w o jsk o - 
w y w y d a n y  p rz e z  P K U . K ie lce . Ł a sk a ­
w y z n a la z c a  z e c h c e  zw ró c ić  s ta c ji Z a-

1-1gorzc .

Przy jm ę c h ło p c a  n a  p o sy łk i. W ia d o ­
m o ść  d ru k a rn ia , ul. W a rsz a w sk a  20 

w  S o sn o w c u . 1-1

Sz ta je r  B o les ław  z g u b ił k a r tę  p o w o ła ­
n ia , w y d a n ą  p rz e z  P K U . w B ę d z in ie  

i p a s z p o r t  n ie m ie c k i w y d a n y  w  S o ­
sn o w c u . 1-1
C tu d e n t  filozofji p o sz u k u je  lek c ji w  za- 

k re s ie  w yższy ch  k la s  sz k o ły  śre d n ie j
W ia d o m o ść  M o d rze jo w sk a  3 H-gie p ię ­
tro  n a  p ra w o . l - l
y ^ a g in ą ł  m o n o g ram  sre b rn y , lite ry  K. W .

• Z w ró c ić  za w y n a g ro d z e n ie m  „ Isk ra "  
B ędzin . 2 - L
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